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Nie wmówić, 
lecz przekonać 


pragniemy, zapraszając do 
poczynienia próby z naszemi 
wyrobami, jak perfum Bel- 
tistan—Datura — Czar itd. 


J.A S. STEMPNIEWICZ, Pomi 


Fabryka Perfum i Kosmetyków 
WARSZAWA KRAKOW 
Ks. Skorupki 8. Rynek Główny 46. 


sodda RADOM 


Piaski 12. 


Perfum Y, M ydło, 
Wodę Kolońską 


oraz inne kosmetyki, wszystkich firm KRAJOWYCH 
i ZAGRANICZNYCH, a także znaną ze swej dobrać 
c= wodę kolońską własnego wyrobu 


Poleca Laboratorjum Chemiczne „JANIS” 
Firma FRANCISZEK WIŚNIEWSKI 


AL" JEROZOLIMSKIE 29. Tel. 266-12 (sklep w podwórzu). 


Ceny wyłącznie hurtowe. === Wysyłka za zaliczką. 


Okaziciel niniejszego ogłoszenia korzysta z 10% rabatu. 


Lakta, MilkaiOmega | 


światowej sławy ME do mleka, swego wyrobu: kon- 


serów i t. p. poleca 
Warsz. Fabryka Maszyn „OMEGA“ Sp. Akc. 


a R olnicze Maszyny | 


RSE narzędzia dla dużych i małych gospodarstw w wielkim | 
wyborze na wszystkie sezony z własnych składów Aa" 


Pacea Zjednoczone Sklady Maszyn „ og. oa. 


_ Warszawa, Mokotowska 18. Tel. 205-70. 


4 wie do mleka, masielnice, wygniatacze, formy i prasy do 


Biuro Sprzedaży: Naa Krakowskie-Przedmięście 6. F WARSZAWA, NOWY-ŚWIAT 12. Pracownia przy sklepie. 


Warszawska Fabryka 


Kotder Watowych, Puchowych, Bielizny i Poduszek | 
oraz Skład Pierzy, Puchu i Way 


JAN SIERAKOWSKI 


Warszawa, Nowy-Świat N 10, telefon 308-76 
Filja: Ś-to Krzyska Ne 17, telefon 288-88. 


Przyjmuję wszelkie obstalunki tak z własnych jak i z po- 
wierzonych PREUESĄ po SEZ A snych 


UWAGA: Sizetóbkk starych kołder i waty. 
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NA RATY 
DLAKODOWSŃI osz: 


Długa 47, tel. 5-73 
PEAR Bla l-e piętro. 
Okrycia damskie. Ubiory męskie. Dziecinne ubrania. 
Gotowe i na zamówienie. Robota solidna. 
MANUFAKTURA. 


Płótno bieliźniane, prześcieradła,. obrusy ręczniki i tp. 


Uwaga: 


KONPETAN VOM i urzędnikom państwowym 
specjalnie SONOÓSEC wiet 


2 Konfekcji WŁADYSŁAWA SDK | 
Damskiej R 
KE RHEA zamówienia terminowe z powierzonych | 


materjałów na swetry, bieliznę itp. 
Robota wykwintna. — Wykonanie solidne i punktualne. 
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PIESN O OJCZYŹNIE. 


FJ- swej pięknej, przenikliwej 
( książce „Snobizm i postęp” 
skarży się Żeromski, że „w 
czasie wojny wszyscy niemal 
poeci polscy wojowali, wzywali do 
boju, wsiadali „na koń” i chwytali 
„za broń“; zaś „po ukończeniu woj- 
ny Polska stała się niemodna w po- 
ezji a wszyscy poeci są na nią nie- 
łaskawi”. Sztuka polska nie zazna- 
czyła niczem faktu, iż ziemia cheł- 
mińska wróciła do Polski, a gdy 
Śląsk „wytargany został zębami i pa- 
zurami śląskich powstańców, gdy 
dokonał się niezapomniany skok na- 
rodu najbardziej skrzywdzonego, w 
sedno potęgi—to dzieło boskie nie 
obudziło w artyzmie polskim ani 
jednego westchnienia, równorzędne- 
go mu co do wielkości i siły“. 
Zjawisko, samo przez się, nie 
stwierdza ostudzenia uczuć patrjo- 
tycznych, bo właśnie jedyna tylko 
poezja polska zachowała całkowitą 


czystość tonu na początku wojny, 


w dobie ścierania się różnych „or- 
jentacyj” i rozważań, „pod kim“ bę- 
dzie najlepiej. Dlaczego ten ton 
przycichł w chwili decydującej, w 
chwili jednoczenia ziem polskich i 
utrwalania bytu wskrzeszonego pań- 
stwa? Pieśń o ojczyźnie płynęła we- 
zkraną, napróżno tamowaną falą od 
„Barda polskiego” do Wyspiańskie- 
go. Była chmurna i górna, waliła 
w niebiosa rozpaczą i bólem, łkała 
w tęsknotach emigracyjnych, tryum= 
fowała w obrazach wielkiej prze- 
szłości, kwiliła w piosence, roz- 
brzmiewała pobudką bojową, to zno- 
wu, w dniach znękania i wyczerpa- 
nia, „krzepiła serca”. Ta pieśń ol- 
brzymia, w mocy swego wyrazu rów- 
na jeremiaszowym akcentom, stra- 
ciła swą życiodajną moc już na 
wiele lat przed dniem zmartchwych- 


wstania. Pragnąc żyć normalnie, na- 
ród udawał niepodległość, karmił 
się nowinkami zagranicznemi, sycąc 
przez to swą tęsknotę do pełni ży- 
cia. W chwilach budowy i rozbudo- 
wy państwa młoda poezja polska 
uczuła się odrazu zwolniona z boles- 
nego brzemienia przeszłości. Ode- 
zwały się nagle podświadome głosy 
uczuć i marzeń, które wyzwolenie dla 
siebie znalazły niew pismach wielkich 
poetów narodowych, ale w utworach 
poetów obcych, rosyjskich, francus- 
kich i niemieckich. Rzecz to wyso- 
ce znamienna a dotychczas nie roz- 
trząsana, żenajzdolniejszych naszych 
młodych poetów oczarowały tak bar- 
dzo wpływy rosyjskie, że wolna liryka 
polska znalazła tyle pokrewieństwa 
w liryce byłych zaborców. Radość no- 
wego życia odsunęła młodych po- 
etów od tematów ogólno-narodowych, 
zwróciła zaś ich wyobraźnię ku włas- 
nym przeżywaniom, ku zagadnieniom 
formy, ku poszukiwaniom zupełnej 
bezpośredniości wyrazu. Swiat no- 
wej poezji polskiej kształtuje się 
dopiero w literaturze powojennej, 
trudno więc przesądzać o jego przy- 
szłości. Egotyzm tej poezji jest 
niewątpliwym wynikiem reakcji prze- 
ciw zadaniom narzuconym przez 
niewolę, ale mieści się w nim rów- 
nież wielkie niebezpieczeństwo treś- 
ci, które tak przeraziło Żeromskie- 
go, gdy wołał: „Czy poza tą sumą, 
która należy do dziedziny sztuki, 
niema spraw, tak dalece wstrząsa- 
jących nas wszystkich, a wstrząsają- 
cych niektórych z nas aż do złoże- 
nia życia w ofierze za ich ukształ- 
towanie według woli i wewnętrzne- 
go duchowego rozkazu?* | 
Poetycką odpowiedzią na to py- 
tanie jest „Pieśń o ojczyźnie“ Kor- 
nela Makuszyńskiego. Trzasnął sześć- 
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set oktaw tak lekko i swobodnie,- 


jakby pisał jeden ze swych czaru- 
jących feljetonów. 

Zamiar rósł pod wpływem oko- 
liczności bieżących. Poeta wyjechał 
sobie spokojnie na Litwę i tam, na 
wywczasach, uśmiechnięty  „arjo- 
stycznie”, przyglądał się ludziom 
i naturze, by opowiadać — nie w epo- 
sowym wierszu mickiewiczowskim, 
ale w lekkiej, lotnej jak strzała okta- 
wie,—jak to „sen niedźwiedzi szcze- 
ra Zmudź kołysze". Nagle wybuchła 
wojna i Makuszyński, wraz z inny- 
mi „inorodcami” galicyjskimi i po- 
znańskimi zesłany został wgłąb Ro- 
sji. Przerwał zrywanie polnych róż, 
gdy nagle wicher wojny w jego „pa- 
pierowe zawył żagle” i—zabrał się 
do poetyckiego liczenia, „ile to łez 
pociekło w dniach, gdy do nieba 
Polska szła przez piekło”. A właś- 
nie jego „wiedza radosna”, jego 
frenezja życiowa nie znosi łez, smut- 
ków i żalów. Makuszyński śmieje się 
„albis dentibus” nawet wówczas, 
gdy wypada płakać. Należy, podług 
niego, pamiętać, że świat jest prze- 
dewszystkiem zabawny, a później 
dopiero można się zastanawiać, czy 
warto poznawać go bliżej, z innej 
strony. „Pieśń o ojczyźnie”. jest fa- 
rysową, szaloną jazdą na rasowym 
rumaku, który śmiga z fantazją przez 
sześćset przeszkód oktawy, niezmę- 
czony ani na chwilę. Jeździec w dro- 
dze uśmiecha się wesoło, to znów 


śmieje się ironicznie z innych i z się- 


bie, i z tego, że „w Polsce mniej 
jest zboża, niżli wierszy”; Śmieje 
się z własnej „melancholijnej zmo- 
ry”, zapewniając, że na serce „od 
przywidzeń chore najlepiej wierszów 
lać świetlistą wodę”. Jeżeli po dro- 
dze uroni łzę, to raczej ukradkiem 
i „d!a stylu”, aby zaraz potem ro- 
ześmiać się głośno; jeżeli wpadnie 
w patos—cokolwiek chłodnawy, po- 


mimo szalonego rozpędu jazdy —to 


dlatego jedynie, aby rzucić kilka 
wspaniałych, donośnych inwokacyj 
i natychmiast pędzić dalej, na „dusz 
polskich połów”. Nie szukajmy prze- 
to zwartej konstrukcji w poemacie: 
sam poeta widzi jego „skrzywioną 
budowę”, ale z tych właśnie krzy- 
wizn i dygresji umie wydobyć urok 
niezrównany. 

Mistrzem poetyckiej „jazdy“ Ma- 
kuszyńskiego jest, oczywiście, Sło- 
wacki. Poeta wyznaje sam, iż „z je- 
go Śladów kolorową przędzę oczy- 
ma zbiera, rzuconą na drodze“ i ze 
zrozumiałą dumą patrzy, że mu 
„oktawa ogniów błyska się ukro- 


pem, rymów tak osiem gra, jak 


pieśń organna *; cieszy się, że „wśród 
tej djablej przez kurhany jazdy stro- 
fa się w miesiąc zmienia, rymy — 


w gwiazdy*. Nie kto inny, jeno 
sam pan Beniowski podróżuje z Ma- 
kuszyńskim po Litwie i Zmudzi 
i ogląda z nim czary krajobrazowe, 
obcuje z pierwotnymi ludźmi, wsłu- 
chuje się w „serce człowieka, pro- 
ste, bez obłudy" i — odbywa z nim 
jednocześnie wędrówki po duszach 
polskich. 

Począwszy od drugiej pieśni, 
gdy poeta jedzie za Wołgę jako 
„wojenno-plennyj*, oktawy zmienia- 
ją się w nastrojach. Obrazy niedoli 
etapów zesłańczych przeplatają po- 
etyckie refleksje o całem życiu pol- 
skiem, o naszych cierpieniach, sła- 
bościach, goryczach, wzlotach i upad- 
kach. Gdy w tych dywersjach zjawi się 
jakiś znak lub symbol mocy, rumak 
ponosi poetę w huraganowym pę- 
dzie. Tak powstaje gdzieś, na etapie 
pskowskim, buńczucznie połyskują- 
cy stalą hymn do szabli polskiej. 
A zaraz po nim skarży się kornie 
modlitwa „do matki Polki“, zakoń- 
czona słowami: „a ziemi mojej to 
przyniosłem w dani, żem gonił sło- 
wa, piękne jak motyle”. Potem znów 
smuci się poeta, „gdy naszej nę- 
dzy pozór widzi złoty”, rozpamię- 
tywa naszą starą chorobę pięknego 
gestu, „i żeśmy smutne w bohater- 
skiej roli i także śmieszne, piękne 
Don Kichoty*. * j 

"Ta uczuciowa historjozofja nie 
ułożona jest w żaden system. Tym, 
którzy starym polskim obyczajem 
skłonni są szukać wskazówek i nauk 
w marzeniach poety, Makuszyński 
odpowiada: „..Umiem róże hodo- 
wać w ogrodzie, płakać, gdy błęd- 
ną z oczu gwiazdę stracę, i umiem 
pyszne budować na lodzie w swoi- 
stym stylu podniebne pałace, i umiem 
marzyć — nawet w wielkim głodzie, 
i ponad gwiazdy rymów ciskać ra- 
ce, i umiem kochać djabłów sto ty- 
sięcy i gest mieć piękny. Nic nie 
umiem więcej“. Więc płyną marze- 
nia o dawnej potędze Polski, więc 
drży serce poety w oczekiwaniu 
chwili zmartwychwstania, chce on 
„w jedną, wielką pieśń szaleńczą 
zmienić się wszystek, w jeden hymn, 
co Śpiewa pieśń o ojczyźnie, jasną 
i młodzieńczą, w pieśń, z której 
moce płyną jak ulewa“. Wizja przy- 
szłej a bliskiej już Polski ogarnia 
poetę płomienną egzaltacją. Nastę- 
pują najwznioślejsze oktawy poema- 
tu, zakończone wspaniałym hymnem 
do mowy polskiej, 

= Wybiła godzina dziejów — Pol- 
ska odzyskała swój byt państwowy. 
Rzeczywistość wydobywania sięzcha- 
osu odbiegła daleko od promiennych 
wizji poety. „Czyś oszalał, — woła 
w pieśni ostatniej — Farysie, na 
słowie oklep siedzący, jako na bach- 


macie? Wichr szumi wprawdzie, ale 
w twojej głowie, a ty, nie w chmu- 
rach, przez nieba połacie, lecz przez 
swej duszy jałowe pustkowie gnasz,— 
teatralne przyjmując postacie“. Bo 
oto ocknął się w stolicy, śród „po- 
tępieńczych swarów*, śród walk 
na temat: „kto Ją kocha więcej”, 
śród popisów, „jak się kłodę rzuca 
pod nogi lwom z pod innych zna- 
ków”, śród nastrojów, które taką 
mają treść metaforyczną: „wszyst- 
kich łbów polskich zrobić trepa- 
nację trzeba natychmiast, rzecz 
nie cierpi zwłoki: by dowieść, jaką 
` łotr miał orjentację, czy tor myśle- 
nia wąski, czy szeroki, skazać na 
klątwy lub kompromitację*. I oto, 
zsiadłszy na chwilę z bachmata, 
Farys oktawy dotyka najdrażliw- 
szych momentów naszej „polityki“ 
w dobie pierwszych lat wyzwolenia 
i stwierdza z największem i naj- 
szczerszem obrzydzeniem, że „Ścier- 
ką dziś śmierdzi polska mowa ślicz- 
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Kornel Makuszyński. 


na i zwie się teraz krótko pole- 
miczna”. Całe szczęście dla Ma- 
kuszyńskiego, że nie jest... polity- 
kiem, ale poetą, który woła „o kształt 
jakiś nowy, bowiem jesteśmy obło- 
kiem i chmurą, co się wciąż kłębi 


# 


w rysunek widmowy“; który wierzy, 
że niedługo nadejdzie czas, „że się 
dwaj Polacy, z których jest każdy: 
na nieufność chory, pojmą i podział 
swój ustalą pracy i o sztandarów 
nie będą kolory wieść wojny”; który 
wreszcie modli się: „żyć! żyć czas 
nam! O to najgoręcej prosimy cie- 
bie, dobrotliwy panie o, naucz ży- 
cia naród niemowlęcy, albowiem 
pocóż dałeś zmartwychwstanie"? 
„Już się na tę modlitwę uśmie- 
chają politycy, którzy przecież „żyć” 
umieją. Oznacza też ona jedynie 
sztandar, wbity przez poetę na 
szczycie jego wędrówki po szlakach 
duszy polskiej w epoce zmartwych- 
wstania. Ale w literaturze odrodzo- 
nej Polski pozostanie olśniewający 
kunszt i przepych oktaw „Pieśni 
o ojczyźnie”, jakich poezja nasza 
nie znała od czasów Słowackiego. 
Jan Lorentowicz. 


Uroczyste otwarcie Targów Poznańskich w dn. 27 kwietnia r. b. 


P. Prezydent Rzeczypospolitej St. Wojciechowski otwiera Targi Poznańskie. Wystawę zwiedził P. Prezydent w towarzystwie dostojnej 


swojej małżonki. Tegoroczne Targi wyróżniają się tak ilością, jak i doborem eksponatów. 


Fot. Marjan Fuks. 


| | _ Uroczysty obchód Konstytucji 


Prezydent Wojciechowski i prezes ministrów Grabski przeglą-: Reprezentacja wojskowych z formacji gen. Dowbora. 
dają wojska, biorące udział w uroczystości. Fot. Wacław Rokosz. Fot. Wacław Rokosz, 


Banderja Krakusów. Fot. Wacław Rokosz. Krakowskie wesele. Fot. Saryusz Wolski. ;; 
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Sokolice. Fot. Wacław Rokosz. Policja. Fot. Wacław Rokosz. 


3-00 Maja w Warszawie. 
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Dnia 2 maja Krakowiacy byli przyjęci w Belwederze przez Prezydenta Wojciechowskiego. Fot. Saryusz Wolski. 
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Cały. Paryż zaklejony jest odezwami wyborczemi. 


_Afisz wyborczy przeciwko podatkowi majątkowemu. 
Fot. A. Harlingue, Paris. 


Z pośród 


r T E E R A OE A T E, E | WEJ 


Ks. JÓZEF TEODOROWICZ, Arcybiskup obrządku: 


ormiańskiego we Lwowie, otrzymał odznakę Ka- 

walera Wielkiej Wstęgi orderu „Odrodzenia Pol- 

ski“, w uznaniu zasług, położonych dla Rzeczypo- 
spolitej Polskiej. 


Dr. KAZIMIERZ HĄCIA, Dyrektor Polskiego Banku 

Krajowego w Poznaniu, Otrzymał odznakę Krzyż1 

Komandoiskiego orderu „Odrodzenia Polski“ za 

zasługi, położone na polu rozwoju przemysłu i han- 
dlu w Rzeczypospolitej Polskiej. 
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JÓZEF ŚLIWIŃSKI, artysta-muzyk, otrzymał od- 
znakę krzyża oficerskiego orderu „Odrodzenia Pol- 
ski” za zasługi, położone na polu pracy arty- 

stycznej. , i 


nowomianowanych kawalerów orderu 
„Polonia Restituta”. 


ARTUR ŚLIWIŃSKI, b. wiceprezes Rady Miejskiej i b. 
wiceprezydent m st. Warszawy, otrzymał odznakę 
Krzyża Komandorskiego orderu „Odrodzenia Pol- 
ski“, za zasługi, położone dla Rzeczypospolitej Pol- 
skiej, na polu pracy społecznej i samorządowej. 


"JAN ROSEN, artysta-malarz, otrzymał odznakę Krzy- 


ża Oficerskiego orderu „Odrodzenia Polski“ za za- 
sługi, położone na polu pracy artystycznej.* 
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ROMAN ŻELAZOWSKI, artysta dramatyczny, otrzy- 

mał odznakę Krzyża Oficerskiego orderu „Odro- 

dzenia Polski* za zasługi, położone na polu pra- 
cy artystycznej. 


WACŁAW WINCENTY MAKOWSKI. profesor Uniwer- 
sytetu w Warszawie, otrzymał odznakę Krzyża Ko' 
mandorskiego z gwiazdą orderu „Odrodzenia Pol- 
ski“, w uznaniu zasłuż, położonych dla Rzeczypo- 
spolitej Polskiej, na polu pracy społecznej i nau- 
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Dr. JÓZEF ENGLICH, Naczelny Dyrektor Banku 

Związku Spółek Zarobkowych w Poznaniu, otrzy- 

mał odznakę Krzyża Komandorskiego z Gwiazdą 

orderu „Odrodzenia Polski“, w uznaniu zasług na 

polu działalności dla sprawy polskiej oraz pracy 
w dziedzinie bankowości. 
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KAZIMIERZ KAMIŃSKI, artysta dramatyczny, otrzy” 
mał odznakę krzyża oficerskiego orderu „Odrodze- 
nia Polski” za zasługi, położone na polu pracy ar- 

. tystycznej. > : 


pełnomocny minister 
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W puszczy. Przy ognisku. 
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Fot. Sarjusz-Wolski. 


ŻW RAŻENŃ MYŚLIWSKICH. 


P. Stanisław Janicki, minister 
rolnictwa i dóbr państwowych, za- 
prosił małe grono myśliwych do 
Białowieży na wiosenne toki głusz- 
ców i cietrzewi. Na liście zapro- 
szonych znaleźli się: p. Arnstedt, 

duński, kap. 
Moore, amerykański attachć woj- 
skowy, pp. Stanisław Lilpop, Kor- 
sak, autor „Roku myśliwego”, Mi- 
klaszewski, dyrektor departamentu 


leśnego, J. Ejsmond, znany poeta, - 


redaktor „Przeglądu Myśliwskiego”, 
Stanisław Janicki jr. i ja. W trzech 
samochodach szybko i wygodnie 
przebyliśmy drogę. | 
Zwiedziłem już raz puszczę Bia- 
łowieską przed piętnastu laty. Zda- 


leka wówczas tylko widziałem pałac 


S 


cesarski. Teraz rozwarły się przed 
nami bramy, mnie w udziale przy- 
padła dawna. sypialnia cesarzowej. 


“Z szerokiego tarasu mam wspaniały 


"widok na rzekę, która wije się wstę- 
gą wśród ciemnych świerków. 


Sam pałac—brzydki J agdschloss 


_w złym smaku niemieckim, nie przed- 
stawia nic ciekawego. 


Meble ce- 
 Boazerje szpe- 
Gdy cesarz Aleksander II 


sarskie wywieziono. 
tne. 


NA GŁUSZCACH W BIAŁOWIE ŻY: 


ujrzał ten gmach, miał się wyrazić 
lapidarnie: 
— Naplewat! 


Wiekowy dąb — olbrzym. 


I ku konsternacji dworaków za- 
mieszkał w drewnianym domku, któ- 
ry do dziś dnia stoi. Jego syno- 
wa, jako rodowita niemka, lepiej się 
czuła w obszernych pokojach, hy- 
gienicznych, lecz niemiłych. Piękny 
jest jedynie, przed podjazdem, bu- 
kiet szanownych starością dębów. 
Niektóre z nich liczą po kilkaset 
lat. Życzę wszystkim moim kole- 
gom, aby doczekali takiego wieku 
w równej tężyznie. 


 — Jak wygląda puszcza po pe- 
rypetjach wojennych? 

Przebyła dwie niebezpieczne in- 
wazje: niemców i kornika,—nie li- 
cząc już wadliwej w- początkach 
administracji polskiej i zachłan- 
ności spekulantów drzewnych. Na 
skrajach i przy szosie, która puszczę 
na wskroś przecina, pozostały ślady 
rabunkowej gospodarki niemieckiej. 
Sterczą smętnie poczerniałe karpi- 
ny,—mogiły rąbanych olbrzymów. Tu 
i owdzie świecą łysiny rozleglejszych 
tego rodzaju cmentarzysk. W głąb 
puszczy wrzynają się ostrem pchnię- 
ciem linje wązkotorowych kolejek, 


Na wieczornym ciągu słonek. P poseł duński Arnsted, dalej — p. minister Janicki. 


służących do przewozu drzewa. Ta- 
jemniczą ciszę wielkich lasów zakłóca 
gwizd lokomotywek, stuk wagonów, 
Żubr wyginął doszczętnie. Z dwu- 
dziestu pięciu tysięcy jeleni została 
ledwie seika. Z dziesięciu tysięcy 
danieli — kilkanaście sztuk. Ale mi- 
mo wszystko puszcza zachowała swo- 
ją powagę i majestat. Trzeba się 
tylko posunąć w głąb. Ogrom leśny 
obejmuje cię potężnemi ramiony. 
Mówisz bezwiednie ciszej, głośniej- 
szy Śmiech utyka w krtani. P - 
dobnych wrażeń doznaje się w sta 
rej katedrze gotyckiej, o wysokich, 
długich oknach, które sączą poprzez 
barwne witraże skąpe światło. I tu, 
w puszczy, panuje wieczny półmrok, 
modlitwę szepcą strumyki, na chó- 
rach Śpiewają ptacy... | 
P. Miklaszewski zapewnia, iż 
kornik, który groził zniszczeniem 
całej puszczy, już został całkowicie 
opanowany. Administracja uporząd- 
kowana. Na czele białowieskiego 
okręgu leśnego stoi p. Szemiot, 
człowiek: jeszcze młody, energiczny, 
o mocnej i twardej dłoni. |nspek- 
torem leśnym. Białowieży jest do- 
świadczony p. Draussal. Ochroną 
zwierzyny zajmuje. się.p. Zwolanow- 
ski, doskonały i rozmiłowany w swym 
zawodzie fachowiec — ten, który 
zwierzostan w Spale za czasów ro- 
syjskich doprowadził do wspaniałego 
rozkwitu. PE" rziamezy th 
— Czy. ostatnio zawarty układ 
z przedsiębiorcami angielskimi nie 
wyrządzi puszczy krzywdy? . 
P. minister Janicki odpowiada: 
— W żadnej mierze. Sprzeda- 
liśmy normalne poręby, obliczone 


Wot. Saryusz Wolski. 


na stuletni przyrost. Umowa ta, 
nad której ścisłem wykonaniem bę- 
dziemy uważnie baczyć, zapewnia 
skarbowi znaczny dochód (około 
70 miljonów złotych), ludności miej- 
scowej — korzystne i stałe zarobki. 


E . . . . . . . . . . . . 


Koło dziesiątej wieczorem pod 
pałac zajeżdżają samochody. Białe 
ślepia latarni rzucają jasną smugę 
światła na szosę, obramowaną ko- 
lumnami świerków i sosen. W Hej- 
nówce wsiadamy do wagoników. 
Kolejno, na małych stacyjkach wy- 
lądowują myśliwi. Przy rozpalonych 
ogniskach oczekują na nich leśnicy. 


Przyszła na mnie kolej. 
szem moim jest Juljan Ejsmond. 


Towarzy- 


Wyskoczyliśmy z wagonu, który po- 
mknął wnet dalej. Mrok jest tak 
gęsty, że na krok nic nie widać. 
O paręset kroków połyskuje czer- 
wony punkt ogniska. Kierujemy się 
ostrożnie w tę “stronę, prowadzeni 
przez leśniczego, p.  Węgrzynka. 
Zwolna oczy przyzwyczajają się do 
ciemności, zaczynamy rozróżniać 
kontury drzew. Przy ogniu dwie 
ciemne $ylwety. To leśnicy, którzy 
będą nas prowadzić. Moim anio- 
łem stróżem będzie Szerszunowicz, 
zgrabny mazur o płowych wąsach. 
Pochodzi z kurpiowskiej rodziny, 
osiadłej w puszczy jeszcze za cza- 
sów Stanisława Augusta. 


Dopiero północ. Mamy przed 
sobą dwie godziny czasu. Zasiedli- 
śmy na zwałach wokół ogniska. 
Z przodu prażą płomienie, z tyłu 
dojmuje wilgotny chłód leśny. W czer- 
wonych odblaskach rysują się lekko 
strzeliste pnie Świerków. Lecz za- 
raz dalej gęsty, tajemniczy mrok. 
Przez ciemny szafir nieba przezie- 
rają blade gwiazdy. Cisza głęboka, 
niewysłowiona cisza, którą czasem 
tylko przerwie jękliwy krzyk pusz- 
czyka. 

Rozpoczyna się półgłośna gawę- 
da myśliwska. Każdy dorzuca ja- 
kieś wspomnienie, obserwacje, prze- 
żyte wrażenia. Mamy w naszym 
rewirze ustalone na wieczornych za- 
padach trzy głuszce. Znakomicie! 
Leśnicy dokładają grubych gałęzi. 
Krąży manierka z wódką. '1lrzeba 
się rozgrzać i od wnętrza, by unie- 
ruchomić zimny dreszcz, który niekie- 
dy przebiega po plecach. A może 


dk WARM 


~ 


Obozowisko myśliwych na szosie w puszczy. . 


ten dreszcz wywołuje także uczucie 
niepewności, obawa przed niezręcz- 
nością, która mogłaby spłoszyć najo- 
strożniejszego z ptaków, — lęk przed 
„pudłem”?.. 


„Leśniczy podniósł się cicho, 
ręką dał znak. Wstaliśmy wszyscy. 
Obejrzałem uważnie naboje, by nie 
pomylić się co do grubości szrótu, 
nabiłem dubeltówkę. Leśnik podał 
mi wysoką laskę, wystruganą z mło- 
dej brzózki. 
drożyną ruszamy gęsiego w głąb 
lasu. Co chwila woda pluśnie pod 
butem. Długa kładka, z trzech nie- 
młodych sosen niedbale sklecona. 
Laska lgnie w bagnie, jak w maśle. 
Niedobrze byłoby wpaść w to trzę- 
sawisko. Ale nie pora na wahania. 
Leśnicy idą spokojnie i lekko, jak 
po gładkiej posadzce. Nie daj Bo- 
że zginąć marnie w tym bajorze! 
Już grunt twardszy. Wiktorja! Po 
tej próbie będę mógł chodzić po 
linie! sanus 

Teraz nawet chrząknąć nie wol- 
no. Porozumiewamy się gestami. 
Wszystkich ogarnia religijne nie- 
omal skupienie. Zatrzymujemy się 


na skrzyżowaniu dwóch ścieżyn. Le-. 


śnicy zmienili się w słuch. Oczy 
o tyle oswoiły się z ciemnością, 
że widzę ich poważne, jakby roz- 
modlone twarze. Od wschodniej 
strony widnokręg zaczyna cokolwiek 
szarzeć. Leciutki, chłodny wietrzyk 
wciska się za kożuch. Jakże chęt- 
nie zapaliłbym papierosa. Nie wolno... 


Wśród głuchej ciszy ozwał się 
delikatny pogwizd jakiegoś małego 
ptaszka. Bardzo daleko zabeczał 


W milczeniu, wązką - 


Przy upolowanych głuszcach: (od lewej do prawej) p. p. Stanisław Jąnicki, red. Krzywo- 
g szewski, Wł. Korsak i Stan. Lilpop. 


kozioł. Ozwały się żórawie. Na- 
przód pojedyńczo. Potem jęły la- 
mentować kłótliwie. Zachrapała słon- 
ka. Ponad drzewami dostrzegłem 
czarny, szybko niknący punkcik. 
Głuszca nie słychać. 

Wtem jeden z leśników poruszył 
się. Skinął na Ejsmonda, wziął go 
za rękę, — zniknęli w mroku. Mój 
leśnik w dalszym ciągu poważny, 
wsłuchany w muzykę puszczy, nie- 
ruchomy. Lecz oto i jemu zaświe- 
ciły oczy, lica spogodniały, ledwie 
dostrzegalny uśmiech przemknął po 
wargach.  Dotknął twardą dłonią 
mego ramienia. Idziemy. P. Wẹ- 
grzynek zostaje na rozstaju. 


B. pałac cesarski w Białowieży, obecnie własność państwowa polska. 
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Fot. Sarjusz Wolski. 


Kroczymy uważnie i cicho. Sły- 
szę coraz wydatniejszy szczebiot 
ptactwa, lament żórawi, chrapanie 
słonek,—tokowania głuszca nie sły- 
szę. Nagle leśnik zatrzymał mię, 
wziął silnie pod rękę. Stoimy tak 
przez kilkanaście sekund, jak ska- 
mieniali. Wśród zmęczonych dźwię- 
ków budzącego się dnia rozróżniam 
wreszcie ledwo dosłyszalne klaska- 
nie głuszca. 


Teraz zaczyna się właściwe pod- 
chodzenie. Głuszec traci słuch tyl- 
ko podczas trzeciej części swego 
koncertu, t.j. podczas szlifowania. 
Trwa ta trzecia część 5 do 6 se- 
kund. Trzeba w tym czasie zrobić 
parę  posuwistych podskoków, — 
i znów w bezruchu czekać na no- 
wą serję szlifowania. Nie znam 
bardziej denerwującego polowania! 
Jeden nieopatrzny ruch, najmniej- 
szy szelest—może spłoszyć ostrożne- 
go ptaka. Przestrzeń, dzieląca nas 
od drzewa, na którem zasiadł, wy- 
nosi prawdopodobnie koło trzystu 
kroków. Posuwamy się w gwałto- 
wnych lecz cichych podskokach, 
i nieruchomiejemy znowu, jak po- 
sągi, w najdziwaczniejszych pozy- 
cjach. Oto utknąłem, w głębokim 
bajorze, poza kolana w wodzie. No- 
gi przytem tak mi się na ślizkiem 
dnie rozszczepiły, że lada moment 
grozi mi upadek. Chlupnę w wo- 
dę jak długi, głuszec zniknie w 
gąszczach. Zimny pot oblał mi 
czoło. Wysiłkiem woli utrzymuję 
się na nogach. Jeszcze sekundę, 
jeszcze dwie! Oddycham! Giłuszec 
zaczął nową pieśń. Za chwilę wyska- 
kuję z wody, staję na suchej kępie... 


Już jesteśmy blizko. Oczy wpa- 
trują się w kępę sosen na rudem mo* 
kradle. Stamtąd idzie pieśń. Serce 
łomoce w piersiach. Nietylko mnie. 


Zda mi się, że słyszę bicie serca . 


mego leśnika. Rozszerzyły mu się 
źrenice, zapłonęły. Twarde palce 
ściskają mocniej moje ramię. Wśród 
czarnych gałęzi niepodobna nic roz- 
różnić. Niebo ciemno-szare. Jest 
mi teraz gorąco, nieomal duszno. 
Znów cisza. Kogut przerwał śpiew. 
Parę małych ptaszków świergocze 
zawzięcie. Nikt ze skrzydlatych 
mieszkańców puszczy nie podejrzy- 
wa, że za chwilę może rozegrać się 
tragedja... 

Posuwamy się jeszcze dwa kro- 
` ki. Stanęliśmy za drzewem. Dalej 
już pójść nie podobna. Strzał byłby 
za krótki. Trzeba czekać świtu. 
Język przysechł mi do podniebie- 
nia. Tłumię oddech w piersiach, 
w obawie, że ptak usłyszy. O pasjo 
myśliwska! Jakich że to wzruszeń 
dostarczasz! 


O paręset kroków od nas huknął 
strzał. Zapewne mój towarzysz pod- 
szedł swego głuszca. Drgnęliśmy 
obaj z leśnikiem, ścisnąłem kurczo- 
wo w ręku dubeltówkę, gotów do 
strzału, gdyby mój głuszec porwał 
się z drzewa. Lecz w gęstwinie 


Jak kamień, 


czarnych gałęzi nic się nie poru- 
szyło. Puszcza zamilkła ze zgrozy. 
Cisza wprost nieziemska. Stoję 
wpatrzony w sosnę, gdy nagle z ty- 
łu odzywa się głuchy, potężny ło- 
pot skrzydeł. Instynktownie odwra- 
cam się. Między drzewami, o czter- 
dzieści kroków odemnie, leci szybko 
olbrzymi ptak. Strzeliłem błyska- 
wicznie, z przyrzutu i odwróciłem 
się do swej sosny, spodziewając się, 
że głuszec, który tam siedzi, porwie 
się również. Nie. Za sobą usły- 
szałem ciężki łomot spadającego 
olbrzyma, aż ziemia stęknęła. Szyb- 
ko włożyłem nabój. Jednocześnie 
leśnik ścisnął mi mocniej ramię. 
Wskazuje na gałąź, blizko wierz- 
chołka. Coś się poruszyło. Nie 
jestem w stanie rozróżnić żadnego 


kształtu. Lecz gałązka znów drgnę- ' 


ła. Zmierzyłem. Huknął strzał. Od- 
cięta gałązka leci wolno na dół. 
W tej chwili poruszył się. wreszcie 
ukryty w szpilkach choiny kogut. 
Dostrzegłem go. Bach! Strzał. 
spada ptak w bajor, 
aż woda chlusnęła fontanną... 


Wszystko to trwało zaledwie kil- 
ka sekund. Znacznie krócej, niż 
opowiadanie. Oparłem się o drze- 
wo. Jestem oszołomiony. Leśnik 
zniknął. Machinalnie nabijam broń. 


Zwolna spokój spływa do serca. Dwa 
głuszce! Już niesie oba Szerszu- 
nowicz. Twarz jego roześmiana,— 


śmiechem cichym i poważnym. Co 


za olbrzymy! Oparłem fuzję o drze- 
wo, sięgam po ptaki. Szerszuno- 
wicz biegnie do krzaka świerczyny, 
łamie dwie małe gałązki, podchodzi 
do mnie i uroczyście, z religijnem 
namaszczeniem, wsuwa mi je do 
klapy kożucha. Wieńczy mój tryumf. 
A mnie, gdy już ochłonąłem z wra- 
żenia, porywa radość nieokiełznana, 
pierwotna. Teraz rozumiem murzy- 
nów, w szalonych skokach i z dzi- 
kim krzykiem tańczących dokoła 
zabitego zwierza. Biorę leśnika w 
objęcia i całuję go w oba policzki. 


On poruszony jest tym gestem, ale 


nie zdziwiony. . Obaj znajdujemy się 
w stanie wielkiego podniecenia. 

— Pięknie pan strzelił! — mówi 
Szerszunowicz. 

Żadna pochwała z ust najsu- 
rowszego krytyka nie była mi nigdy 
słodszą! 

Sięgnąłem do manierki. Wychy- 
liliśmy po kieliszku wiśniówki. Ży- 


cie jest piękne! 


Tylko dlaczego tę moją radość 
dwa wspaniałe, szlachetne ptaki mu- * 
siały okupić śmiercią?.. 

D. n. Stefan Krzywoszewski. 


Przyjazd zakładników polskich z Rosji w d. 29 kwietnia r. D. 
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Organizacje społeczne i przedstawiciele municypalności m. st. Warszawy witają powracających z Bolszewji zakładników. Fot. Saryusz: Wolskii. 
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Otwarcie wystawy państw wchodzących w skład imperjum Brytyjskiego 
= W Wembley pod Londynem: Reprezentacja 78 dominjów. 
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Król i królowa angielscy, owacyjnie witani przez ludność, jadą otworzyć wystawę. Z górą 100.000 ludzi zebrało się na tę uroczystość. 
Prezesem tej wystawy jest książę Walji. 
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„Indyjski oddział wystawy w Wembley, Na dalszym planie znajdu!e się kopja słynnej pagody Taj Mahal, jednego z cudów atchitektury hinduskiej. 
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Jeden z wielkich hoteli w miejscowości (|kąpielowej Folkestone. 


HOLI- DAYS — 


W ANGLJI. 


(Z wrażeń osobistych). 
Korespondencja własna. 


Po południu zaczynają nadpły- 
wać jachty z innych jezior i suną 
wolno w stronę Nozwich. Wyglą- 
dają, jak kolorowe duże motyle 
o białych, czarnych i ponsowych 
skrzydłach. Te ostatnie przecudnie 
odbijają od zielonych trzcin i nie- 
bieskiej wody. AE 

Życie na jachcie jest bajką. 
Wszystko takie niecodzienne i cie- 
kawe. Całe dni spędza się na wo- 
dzie, po prowizje jedzie się do naj- 
bliższego miasteczka. Gdy nadchodzą 
burzliwe noce, ucieka się do przy- 
stani. Mężczyźni i kobiety w strojach 
marynarzy. Te ostatnie wyglądają, 
jak mali chłopcy w krótkich spo- 
deńkach i marynarskich czapeczkach. 


Po lunchu z powrotem na je- 
zioro. Zachód słońca, pasy fiole- 
towe, seledynowe, różowe; z głębi 
trzcin i zarośli idą głosy, poszepty 
ptactwa; z lasów dochodzą tajemni- 
cze jakieś szmery. Robi się coraz 
ciemniej, coraz ciszej. Nikt nic 
nie mówi. Każdy zamyka się w so- 
bie. Skupia się. 

. O 9eej wracamy. na obiad. Tak 
dobrze było śnić. 
% o 
* : * 

Minęło 10 dni, pozornie podob- 

nych do siebie, a przecież wypeł- 


nionych jakiemiś wprost niesamo- 
witemi wydarzeniami. 


Jesteśmy jakby zupełnie oderwa- 


ni od szerokiego Świata, rzeczy co- 
dziennych, praktycznych, wypadków 
politycznych. Pogrążyliśmy się w 
stawy i urządzamy codziennie mi- 


styczne posiedzenia na toni wód, 
od rana do 'nocy, z przerwą na 


śniadanie. Podwieczorek bowiem 
spożywamy też w łodzi. 

Atmosfera rodzinna. Wszyscy. 
się nazywają po imieniu. Wszelkie 


konwenansy odpadły. Stroje z dniem 
każdym coraz bardziej charaktery- 
styczne: zawalane rybą lub łuską 
płaszcze nieprzemakalne, zabłocone 
amerykany, rękawiczki bez palców. 
Każdy ma tu przydomek. Ja otrzy- 


małam nowe imię: Nuisana... Zaczę* 
łam wertować angielski słownik. 
Znaczy to kłopot-utrapienie. Jesz- 


cze dobrze. Myślałam, że coś gor- 
szego, nieprzyzwoitego! Faktycznie 
zawsze mam ochotę na co innego, 
niż wszyscy —a już co do ryb! 


Zresztą ryb niema. Fakt przy- 
kry, ale prawdziwy. Nie my jedni 
padamy tego ofiarą: Na stawach 


wszyscy się znają i mijając się, 
plotkują. Najbardziej małomówni 
stają się gadułami. Przedmiotem 


obmów są wyjątkowo nie ludzie, 
lecz ryby. Wierzy się tu we wszelkie 
prognostyki, zabobony i brednie. Po- 
prostu jesteśmy głusi i obojętni na 
wszystko, co jest po za rybołów- 


stwem. 


Tam gdzieś na świecie straszne 


trzęsienia ziemi i tysiące ofiar. Tam 


gdzieś rewolucja we Włoszech. Nie- 
porozumienia w lIrlandji. A u nas 
stawy — trzciny i... brak ryby. 


Ryb niema. Gdzie się podziały? 


„niewiadomo. — Codziennie czekają 


ich masowego najścia, codziennie 
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coś każe przypuszczać, że są gdzieś 


w pobliżu. Wypróbowaliśmy już 20 
miejsc — sprowadziliśmy robaki 
z daleka. | po kilku godzinach wy- 


czekiwania kilka głupich węgorzy 
połknie nasze haczyki. Coprawda 
nikt się tem niepowodzeniem nie 
przejmuje. Nawet Bonzo zrozu- 
miał, o co chodzi, siedzi cicho, pa- 
trzy melancholijnie na zieloną łus- 
kę, lub ruszające się sennie trzci- 
ny, wreszcie usypia. Wypoczywa 
duch i ciało. 

Leżę najczęściej na dnie łodzi 
i zmrużywszy powieki, obserwuję 
swych współtowarzyszy. Oto trzy 
znieruchomiałe postacie w jedna- 
kowych ubraniach z fajkami w us- 
tach i wędkami na wodzie. Mija 
godzina za godziną, a oni ani się 
poruszą. Tak samo i mój szwagier 
Cina. Tak ciepło i sennie. Łódka 
lekko się kołysze. Czasem desz- 
czyk zacznie kropić. Tó nic nie 
szkodzi. 


Syci wrażeń, malutkich wyda- 
rzeń, trzęsąc się trochę z zimna, 
bez żadnego łupu powracamy do 
domu. W rybackiej szopie czekają 
nasze auta, drzemiące spokojnie 
przez cały dzień. 


Przekomarzania się, swawola iś- 
cie dziecięca; wyścig na złamanie 
karku ku domowi, kto pierwszy? 


A potem w małej rybackiej ja- 
dalni zasiadamy do sutego wiejskie- 
go obiadu, przez starą irlandkę 
spreparowanego iście po mistrzow- 
sku. I właśnie to, że zastawa sto- 
łu jest z grubego fajansu w czer- 
wone kwiatki, a do piwa czy kwa- 
su służą najprostsze kubki, że za 
spoconemi szybkami okna snuje się 
cisza, że jesteśmy tak bardzo daleko 
od męczącego wielkiego świata jazz- 
band'u, dancingów i nudy — to 
właśnie ma urok nieprzeparty. 


Po obiedzie każdego wieczoru 
któryś z gentelman'ów zapala ogień 
na kominku, ustawia blizko ognia 
sześć głębokich foteli, zasiadamy 
półkołem — i zaczynają się gawędy. 


Harold mówi o Australji, którą: 
zna jak własne mieszkanie, Teddie 
zachwyca się Brazylją, Jack spędził 
dziesięć lat w Indjach—a ja ma- 
luję im Polskę. Mówię im o Wi- 


śle, o tratwach i flisakach płyną-. 


cych z drzewem; o puszczy Biało- 
wieskiej, o najściu bolszewików. 
i bohaterstwie dzieci, o Warszawie; 


- o pięknych kobietach, o rycerskości 


i artystycznem usposobieniu mych, 
rodaków. n 


Patrzą na mnie coraz przyjaź». 
niej, potakują głowami. Już bar- 


dzo późno; usnęła stara oberża, sto- 
jąca daleko od wielkich dróg, wy- 
"gasły węgielki w kominie, dopaliły 
się świece —tylko ten utrapieniec 
Bonzo chrapie na cały głos. 
| * 

> * "3 

Wracamy do Hythe. Tak pręd- 
ko minęło tych kilkanaście dni ła- 
godnych snów nad stawami — roz- 
mów i marzeń o rybach. Marzeń— 
bo żywych ryb na oczy nie ogląda- 
liśmy. 


Pod koniec zaczęliśmy częściej 
„wyruszać na wycieczki. Hrabstwo 
Norfolk jest doprawdy piękniejsze 
bodaj — od Kent. Co krok jezioro, 
dumające, senne i lasy, lasy. Je- 
zior tych jest coś aż 12, połączo- 
nych wązkiemi przesmykami. Ptac- 
twa, zwierzyny — bez liku. Bażan- 
ty, cietrzewie, zające przebiegają 
we wszystkie strony, gdy się tylko 
wjedzie w ustronie bardziej odlud- 
dne. 
lub większych, podobnych do na- 


szego miłego Barton, wyróżnia się 


nieco Potter-Heisham, modne, za- 
tłoczone motorówkami, bogatemi 
jachtami, elegancką publicznością. 
Na brzegu cukiernie, garaże, przy- 
stanie. Wynajmujemy też jacht, 
biały, z żółtemi żaglami — zabiera- 
my prowizję i puszczamy się na 
szerokie wody. Na brzegach stoją 
cudne „bungalows“,  ukwiecone 
domki, różnokolorowe i znowu całe 
towarzystwa „cichych warjatów * — 
medytujących nad wędkami. 


Drugiego dnia docieramy do 
Vaurmauth, portowego miasta już 
nad brzegiem morza. Słynie ono 
ze swego rybnego rynku, ze 
wszystkich bowiem jezior i rzek tu 
zwozi się ryby, klasyfikuje, soli, kon- 
serwuje i rozsyła na ; wszystkie 
strony Świata. Miasto eleganckie, 
o wspaniałych wystawach, sklepach 
i cukierniach, lecz przesiąkłe zapa- 
chem ryb i konserw aż do obrzy 
dliwości. Nu 

Jakież inne wrażenie robi Nor- 
wich, stare ciche miasto ze słynną 
katedrą, wybudowaną w XI stuleciu. 
Tyle w niej pogody, niezwykłej 
prostoty i dostojnego spokoju. Nor- 
wich w ostatnich latach stało -się 
jeszcze bardziej popularnem dzięki 
temu, że w cieniu katedry złożono 
szczątki wielkiej angielskiej boha- 
terki — Edith Cavell'i. Wie o niej 
najmniejsze dziecko w Anglji, a w 
Londynie na placu, niedaleko Na- 
tionall Gallery, stoi wielki marmu- 
rowy pomnik, przedstawiający ją, 
jaką była w ostatniej chwili, w stro- 


Z pośród jezior, mniejszych 


ju siostry miłosierdzia z wielkiej 
wojny. CURE 


Edith- Cavell była córką księdza 
wikarego w- kościołku Swardesten, 
niedaleko Norwich. W czasie woj- 
ny wyruszyła „do Belgji, jako. sio- 
stra miłosierdzia, dopomagając an- 
gielskim i francuskim więźniom, na- 
rażając stale swe życie. W sier- 
pniu 1915 r. niemcy aresztowali ją 


i w październiku tegoż roku prawie 


bez żadnych dowodów winy  roz- 
strzelali publicznie. Ciało zostało 
przywiezione do Anglji i pochowa- 
ne pod murami starożytnej Nor- 
wich-Cathedral. Naprzeciw katedry 
umieszczono jej pomnik. 


To było . ostatnie wrażenie 
z „holi-days". Następnego dnia opu- 
Ściliśmy oberżę. Pożegnaliśmy ser- 
decznie najmilszych gentelmen ów. 
Wszyscy wybierają się „stanowczo “ 
na przyszły rok do Polski, nad Wisłę, 
na szczęśliwszy połów ryb. 


Znowu- przejedziemy 200 mil 
jednego dnia do białej willi w Hyt- 
he. Za trzy dni bal w Folkstonie, 
a za tydzień konkurs tennisowy. 
Wszystko się powtórzy i błyskawicz- 
nie się zapomni. | 

Hanna Skarbek. 
Londyn. 
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| Teatr Komedja: „Tajemniczy Pan“, komedja 


w 3 aktach, Z. Nowakowskiego. 
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Wykonawcy rół głównych: Adwentowicz (Tajemniczy Pan) Sulima: (Pani Domu). `. 
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Wycieczka 


rumuńska w Polsce. 


Wycieczka liceum rumuńskiego Spiru Haret z Bukaresztu w Katowicach. Wycieczka ta 
była podejmowana w Łodzi, Toruniu, Poznaniu, Krakowie, Lwowie i Warszawie. Na czele 
jej byli p. dyr. Lefteriu i Foksa. Na górnym Śląsku wycieczka zwiedziła Królewską Hutę, 
Bytom it. d. Wycieczce tej przewodniczył z ramienia M. S. Z. i M. Oświaty p. Juljan Szrojt. 


MARIE CORELLI 


Korespondencja własna. 


W posiadłości swojej w Stradford on 
Avon zmarła blizko sześćdziesięcioletnia 
powieściopisarka, Marie Corelli. Młode 
pokolenie mniej zna ją z jej książek, wię- 
cej natomiast z zatargów z władzami 
o gromadzenie niedozwulonych zapasów 
podczas wojny i licznych, po czasopis- 
mach, artykułach, noszących przeważ- 
nie charakter kazań i wynurzeń dok- 
trynerskich. Powieści jej lat ostatnich, 
jakkolwiek cieszyły się jeszcze zawsze 
powodzeniem, nie miały tego rozgłosu, 
nie wywoływały takich burz, jak pierwsze 
z pod jej pióra wyszłe utwory. W ostat 
nich latach trzydziestu niema w całej 
literaturze światowej może autorki cie- 
szącej się taką poczytnością, jak Marie 
Corelli. Czytelnik kontynentalny, nie 
znający psyche publiczności angielskiej, 
czytając te książki, o ile się na dokładne 
ich przeczytanie zdobędzie, nie może 
wyjść z podziwu, nie może zrozumieć, 
w czem leży przyczyna tak niesłychane- 
go literackiego powodzenia. Bo niesły- 
chamem nazwać można powodzenie au- 
torki, która pierwszą swoją książką zdo- 
bywa sobie publiczność, która z każdą 
prawie rokrocznie wydawaną powieścią 
zwiększa koło swoich czytelników i któ- 
rej jedna książka, jak n. p. „The Sorrows 
of Satan“ (Zgryzoty, smutki szatana) 
osiągnęła zaraz w pierwszym roku czter- 
dzieści wydań, co oznacza dwieście ty- 
sięcy sprzedanych egzemplarzy. Nawet 
jeżeli czytelnik ten dzieli zamiłowanie 
Anglików do melódramatu, do mieszania 
w życie codzienne istot i sił nadprzyro- 
. dzońych, nie potrafi strawić ciągłych ka- 
zań, nawoływań do moralności i gromów 


spadających z kart książki, niby z us 
fanatycznego kaznodziei. Ale purytań 
scy Anglicy powiktorjańskiej epoki, któ- 
rzy lubowali się w kilkugodzinnych ka- 
zaniach, takie pomieszanie melodramatu 
z religją i moralnością, takie wczytywa 
nie się w romantyczną historję z poczu- 
ciem, że równocześnie biorą udział w zre- 
formowaniu i ulepszeniu świata, za naj- 
bardziej pociągający uważali rodzaj lite- 
ratury. Nie pomogły ostre krytyki, nie 
pomogła ani satyra, ani ironja w gaze- 


tach i czasopismach. Marie Corelli, w try- 


Marie Corelli. 
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umfie swoich ogromnych nakładów, po- 
parta uznaniem osób takich, jak krói Ed- 
ward, Gladstone lub Tennyson, nie drwiła 


"wprawdzie z krytyków. ale wypowiedzia- 


ła im wojnę otwartą. Właśnie w owej 
książce „The sorrows of Satan* strącony 
z nieba „Lucyfer syn poranku* błąka się: 
po ziemi pod postacią bardzo sympatycz- 
nego księcia Lucio. Marie Corelli daje 
nam apoteozę własnej osoby w autorce 
Mavis, a karykatury i szkaradne typy 
wydawców, redaktorów i krytyków. 
„Zgryzoty szatana i Marji Corelli“ pisał 
o tej książce swego czasu jeden z gen- 
jalnych krytyków, sam prawie że pury- 
tanin, W. T. Stead. Marie Corelli z wia- 
rą w samą siebie i w swoje powołanie 
do zreformowania świata łączyła głębo- 
kie antypatje, graniczące prawie z nie- 
nawiścią i to nietylko do krytyków i re- 
cenzentów. Jej wyznanie wiary, jej tłoma- 
czenie idei chrystjanizmu w jej pojęciu 
były jedynie warte uznania i prawdziwe 
a wszelkie inne godne potępienia. Nie- 
nawidziła katolicyzmu, jego przedstawi- 
cieli, i tych reprezentantów kościoła an- 
glikańskiego, którzy do „papizmu* oka- 
zują skłomńości. 


„Temporal Power“ (Doczesna władza)» 
najwięcej wywołało hałasu, bo napisane 
tuż po koronacji Edwarda w wielu ustę- 
pach dawało się przystosować do rzeczy- 
wistych stosunków. Nawet owa legenda 
o małżeństwie morganatycznem księcia 
Walji, dzisiejszego króla, jest tam wplą- 
tana w wątek, a ministrowie i mężowie 
stanu ówcześni, między nimi karykatu- 
ralny Joe Chamberlain, nie lepiej są- 
traktowani od krytyków i duchownych. 
We wszystkich swoich powieściach, 
a było ich bez liku, Marie Corelli, wierna 
przekonaniu o swojej reformatorskiej 
misji, występuje ostro przeciwko tak 
zwanemu „smart set*, śmietance towa- 
rzystwa, a typy, które nam przedstawia. 
są galerją moralnie zdeprawowanych,. 
Każda młoda dziewczyna ma swą cenę 
na targu małżeńskim. kobiety są na 


wskroś zepsute, bezduszne wampiry 
i żądne erotycznych wrażeń. lalki, 
mężczyźni zdeprawowani, zepsucj, nie- 
wierni. 


Marie Corelli jest przeciwniczką męż- 
czyzny, ale nie ma zrozumienia dla su- 
frażystek, którym w powieściach i ar- 
tykułach z piedestalu swej 


prawi kazania o godności kobiecej. Za- 


biera głos we wszystkich sprawach spo- 


łecznych i aktualiych i do ostatniej 
chwili nie pojmuje pewnie. że czas jej 
minął, że młode pokolenie inne ma upo- 
dobania, innej pragnie karmy ducho- 
wej. Umarła prawdopodobnie, nie zdając 
sobie z tego sprawy, że jeżeli dzieła jej: 
przejdą do potomności, to tylko w histor- 
jach literatury, jako znamienne okazy po- ` 
wiktorjańskiej epoki. Już dziś prze- 
ważnie się przeżyły, na horyzoncie 
inne ukazały się bóstwa, a na książkach 
Marji Corelli pomści się to, że były tem 
i jedynie tem, czego żądała publiczność 
współczesna. , 


Ale imię Marji Corelli przejdzie do 
potomności może z przyczyny innych za- 
sług. Otóż jej w wielkiej mierze przypi- 
sać należy utrzymanie starożytnego cha- 
rakteru miasteczka Stradford on Avon, 
tak bardzo związanego ze wspomnieniami 
o Szekspirze. 


Londyn. Lucy. 


wielkości 


Z TYGODNIA. 


Wszs% pragnęli sanacji finan- 
sów. Ale większości naszych 
obywateli wydawało się, że sanacji 
dokona jakiś mądry, zręczny czło- 
wiek. Lub też, że Pan Bóg, w ła- 
= sce Swej niewyczerpany, jeszcze 
jeden spuści cud nad Wisłę. Tym- 
czasem stało się tak, jak być mu- 
siało: sanację zainicjował człowiek 
mądry, ale wykonać ją, t. j. zapła- 
cić za nią — musi cały ogół. 


Teraz właśnie nadszedł krytyczny 


moment regulowania rachunku. Więc 
kraj cały ugina się pod<brzemieniem 
podatków. Nigdy nie był dotkliwszym 
brak pieniędzy i kredytu, giełda 
 omdlała z wyczerpania. — To nie 
jest giełda, to jest cmentarz! —mówi 
z żalem jeden z agentów. 

Magazyny, restauracje, kawiarnie 
próbują odreperować się trochę, bez 
skrupułu podnosząc ceny przy prze- 
liczaniu marek na złoto. Lecz pu- 
bliczność wstrzymuje się od zaku- 
pów. Niema pieniędzy. Wracamy 
do systemu oszczędności. 

— Jaka jest różnica między tra- 
wą a Grabskim? — pyta jeden z cię- 
żko dotkniętych podatkami ziemian. 

Zainterpelowany nie umie dać 
odpowiedzi. 

— Trawę łatwo  zgrabić, 
Grabskiego trudno strawić! 
= Kuracja istotnie uciążliwa. Lecz 
jak przyjemnie będzie potem żyć 
w dobrem zdrowiu! 


ale 


Spokojny przebieg święta robotni- 

czego zakłóciło tylko kilka utar- 
czek z komunistami. Pochód w dzień 
święta narodowego udał się znako- 
micie. Szczególną uwagę budziła 
teatralna cokolwiek, lecz miła oczom 
grupa krakowianek i krakowiaków: 
na tle szarej ulicy wielkomiejskiej 
wyglądali jak bukiet barwnych kwia- 
tów. 

Ustalił się zwyczaj, iż Trzeci maj 
przynosi deszcz orderów. Że jednak 
i z nieba lała się woda, tym razem 
orderów było mniej. Zwłaszcza za- 
brakło ich dla literatury i dzienni- 
karstwa. l ' 

Ogółem na naukę, literaturę 
i sztukę przypadło 23 krzyże „Po- 
lonia Restituta”, oficerskie i kawa- 
lerskie. Krzyże komandorskie zostały 
zarezerwowane dla kierowników 
większych banków, jako w minio- 
nym okresie spekulacji walutowej 
najbardziej zasłużonych. 

Z owej szczupłej porcyjki, wy- 
dzielonej dla przedstawicieli kultury 
narodowej, otrzymały: 

Nauka 9 orderów. 

Sztuki plastyczne 5. 

Artyści dramatyczni 4. 


Muzycy 3. 
Literaci 2. 


Trzeci literat, Artur Górski, otrzy- - 


mał krzyż oficerski, jak świadczy 
„Robotnik”, z tytułu swych zasług 
na polu nauki. 

W ten sposób oficjalnie stwier- 
dzony został niski, bardzo niski po- 
ziom naszej literatury, i znikomość 
jej zasług, — nawet wobec akto- 
rów,— już nie mówiąc o plastykach 


i muzykach. 
W mniemaniu naszych „sfer mia- 
rodajnych”, literatura w Pol- 
sce zasługuje. nie na zaszczyty i od- 
znaczenia, ale co najwyżej— na za- 
pomogi. Ministerstwo Oświecenia 
Publicznego zdecydowało się podo- 
bno wyasygnować 10 tys. złotych 
na nagrody za najlepsze dzieła, pro- 


zą lub wierszem, jakie pojawiły się - 


w ciągu poprzedniego roku. Nagro- 
dy te będą równocześnie stanowić 
dla szerokiego ogółu wskazówkę, co 
należy przedewszystkiem czytać. 
Albo wprost przeciwnie. Jury skła- 
dać się będzie z dwóch mężów za- 
ufania Ministerstwa Oświecenia oraz 
z dwóch przedstawicieli Związków 
literackich.  Przewodniczyć temu 
trybunałowi będzie p. dyrektor De- 
partamentu Sztuki. 


przybyłych z Bolszewji zakładni- 
ków witano bramami tryumfal- 
nemi, obrzucano kwiatami. Oby 
zapewniono im także choćby naj- 
skromniejsze warunki utrzymania. 


leonora Duse umarła. Wielka 

artystka! Widziałem ją kilka 
razy. W Paryżu, w sztuce d Annun- 
sia „La città morte“, w Wiedniu— 
w „Locandierze', w „Heddzie Gab- 
ler”. W tym ostatnim dramacie 
szczególniejsze zostawiła mi w pa- 
mięci wrażenie. Taką głębię uczuć 
równie prostemi i dyskretnemi środ- 
kami dobywać umiała tylko Duse. 
Talent jej był z szlachetniejszego 
kruszcu,niż Sary Bernharat,—zawsze, 
w najlepszych czasach, trochę ka- 
botynki. Odeszła wielka artystka. 


Rzad zdecydował się nareszcie 

i wyznaczył pewne — niezbyt 
zresztą wysokie — sumy na dział 
polski na międzynarodowej Wysta- 
wie Nowoczesnej Sztuki Dekoracyj- 
nej, która odbędzie się w przyszłym 
roku w Paryżu. 

Na Wystawie tej Francja chce 
zobrazować wszystkie wysiłki, jakie 
dokonywują się na kuli żiemskiej 
w tej dziedzinie. Jest nadzieja, że 
z tego wielkiego pokazu dadzą się 
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wyciągnąć pewne syntezy, że da się 


"wyczuć i zrozumieć, w jaki sposób 


dusza nowoczesna, jej tęsknoty, upo- 
dobania i pragnienia najdokładniej 
dadzą się wyrazić na tle realnych 
potrzeb życia. Gdyby Polski w tym 
turnieju międzynarodowym zbrakło, 
świat mógłby mniemać, że Polska 
w tej mierze nie ma nic do powie- 
dzenia, że Polska nie może nic do- 
dać do duchowego dorobku ludzko- 
ści. Ten i ów spytałby niechybnie: 
— Jakaż jest w takim razie głębsza 
racja istnienia tego państwa?.. 

Ale tak samo, jak we wszystkich 
innych krajach, — i u nas rząd nie 
jest w możności pokryć wszystkich 
wydatków, związanych z Wystawą. 
Udział w nich musi wziąć i społe- 
czeństwo. Utworzony tedy został 
Komitet, na czele którego stanął, 
jako przewodniczący, p. Miklaszew- 
ski, minister Oświecenia Publiczne- 
go, i jako jego zastępca—Eustachy 
ks. Sapieha, b. minister Spraw Za- 
granicznych. W skład Komitetu we- 
szło kilkudziesięciu obywateli, do- 
brze znanych ogółowi przemysłow- 
ców, finansistów, artystów, litera- 
tów. Projekt pawilonu polskiego, we- 
dług planów artysty-malarza J. Czaj- 


.kowskiego, został zatwierdzony. 


Praca nad wykończeniem ekspo- 
natów w toku. Nad wszystkiem 
czuwa specjalny delegat rządu, p. 
Jerzy Warchałowski, z właściwą mu 
energją i wytrwałością. Idzie teraz 
o to, aby zamożniejsze nasze sfery, 
interesujące się sztuką, zdały sobie 
sprawę ze znaczen a tego występu 
Polski na arenie wszechświatowej, — 
aby Komitetowi przyszły z pomocą 
i ze współdziałaniem. skrz, 


Prezes wszechświałowej organizacji Y. M.C. A. w Polsce. 


Dr. John R. Mott. przywódca międzynarodowej 

chrześcjańskiej organizacji młodzieży, odbył 

podróż inspekcyjną po Polsce, serdecznie 

. przyjmowany przez nasze organizacje społe- 
czne i kulturalne. 


Sport polski na terenie rumuński 


b 


m. Match footbaliowy w Bukareszcie. 


Match footbalPowy,. który rozegrał się w Bukareszcie między polskim Związkiem „Biały Orzeł** a rumuńską „National egnisze''. 


o 

Mamy teraz na porządku dziennym 
kilka palących kwestji. Kwestję lata, za- 
miany marek na złote i nagośći na sce- 
nie. Co do lata, to wiemy na pewno, że 
nie nadejdzie; obyliśmy się bez wiosny, 
obędziemy się też i bez lata. Zamiana 
marek na złote nie byłaby rzeczą bynaj- 
mniej skomplikowaną, gdyby nie trzeba 
było złotych zmieniać z powrotem na 
marki. Jedynym trudnym problemem jest 
nagość. 

Przedewszystkiem, kwestja ta nastrę- 
cza trudności, gdyż niewiadomo, jakich 
trzeba kwalifikacji do jej rozwiązania. 
Rozpatrywać ją mogą ludzie wszelkich 
fachów, nawet najbardziej wyzwolonych, 
naprzykład bankierzy. Oglądać ją moż- 
na (nic się nie daje lepiej oglądać od — 
nagości) pod kątem widzenia estetyczne- 
go, z punktu widzenia etycznego, filozo- 
ficznego, politycznego, gastronomicznego, 
według teorji Einsteina (względność de- 
koltów), zgodnie z zasadami hygieny, mo- 
dy i wogóle... 

Ale czyj sąd będzie sądem Salomo- 
na, kto poza cenzorem teatralnym udo- 
wodni, że artystki powinny, albo nie po- 
winny ukazywać swą cerę w świetle kin- 
kietów teatralnych? | 

Proponowano, na łamach kilku po- 
czytnych kurjerków, ażeby w kwestji tej 


zabrali głos krytycy teatralni. Ależ na 
Boga! krytycy to także ludzie, to nawet 
mężczyźni! Trzeba zrozumieć, że taki 
krytyk, który z całą bezstronnością odsą- 
dzi od talentu sześciu autorów drama- 
tycznych z rodzimej gleby i z tą samą 
bezstronnością przyzna talent Szekspiro- 
wi, Bernardowi Shaw i Rostandowi, mu. 
si w stosunku do nagości na scenie za- 
jąć stanowisko stronne, to jest bezkry- 
tyczne... lub złośliwe. ; 

Za to że jeden z krytyków zachwy- 


cał się pewnym szczegółem (nagim) i wy- 


raził o nim swoje gorące uznanie dla ar- 
tystki—spadły nań gromy ze strony inne- 
go krytyka. 

Stąd wniosek: żaden Pirandello 
nie wywoła pośród krytyków polemiki, 
uczynić to może jeden dekolt artystki... 
A wtedy biada. Zniknie „jednolity sąd 


krytyków warszawskich“, który tak dosko- 


nale orjentuje kochaną i wierną publi- 
czność, zniknie równowaga, która panuje 
między prasą, kasą i dyrekcją. Kto wie 
czy najmilszy z krytyków nie będzie wo- 
łał wniebogłosy, „ja chcę pani chudej 
niechaj to indywiduum tłuste zabiorą, bo 
nie ma dobrej błękitnej duszy”. Kto wie, 
czy inny sympatyczny skądinąd krytyk 
nie będzie protestował „przeciw chudej 
jak żydowskie nieszczęście i niemiecka 
choroba“, Rubensowski esłoneczne kształ- 
ty podnoszą ludzi na duchu”. Być może, 
że i trzeci krytyk inne zgoła wnosić bę- 
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dzie dezyderaty.. Dla utrzymania powa- 
gi, krytycy nie powinni zabierać głosu 
w kwestji dekoltu. 

Stąd (niektórzy skłonni pomyśleć) 
nagość nie powinna mieć miejsca na sce- 
nie. Ależ na „żywego Buddhę” i żywą 
Niewiarowską, czem karmić się będzie 
żywa publiczność? Dla jednych dobry 
jest świerszcz za kominem i Cyrano pod 
balkonem, jedni mają coś dla serca — 
ale inni chcą dla oka... chociażby potem 
oko zaboleć miało. 


Z punktu widzenia moralności oraz 
zdrowotności obyczajów =- nagość powin- 
na być obowiązująca. Jest pewien ide- 
owy teatrzyk, który powinien by trzy ra- 
zy tygodniowo, po cenach zniżonych, da- 
wać widowiska, gdzieby się przeżywała 
nagość. 

Z punktu widzenia estetycznego na- 
gość powinna być srodze wzbroniona. 

„.Akcjonarjusze firmy Puls powinni 
wnieść przez Sejm interpelację i wniosek 
o wprowadzenie przymusowej nagości na- 


wet w operze! 


Politycy i dyplomaci, którzy mówią, 
że prawda nie może być nagą, żądają te- 
go przynajmniej od kobiety na scenie. 

Wobec takiej rozbieżności pragnień 
życzyć należy jednej rzeczy... ażeby te 
nagości, które są, były nienagannie nagie... 

H. Jel. 


| 


WIOSENNE NOWOŚCI W DZIEDZINIE MODY. 


Pokazy mód w wielkich salonach, 
oprócz tualet wiosennych iletnich, obfitują 
w tualety wieczorowe i dostosowane do 
nich płaszcze, przeznaczone na Rivierę, 
do Monte Carlo i na sezon londyński. 
we wspaniałych tych okryciach parado- 
wać będą panie nietylko w kasynach ką- 
pielisk, ale na wyścigach w Ascot i Chan- 
tilly. Pokazy te dają też sukienki dla 
panienek, które po raz pierwszy w tym 
roku wezmą udział w season londyńskiej, 
a które w Anglji zwą debiutantkami, i w 
tualety ślubne oraz wszelkie w wyprawie 
nieodzowne kawałki. Bo zarówno w salo- 
nach Rue de la Paix, jak na Bondstreet, 
Wigmore street i Hannover Square spo- 
dziewają się w tym roku nietylko zwy- 


Zielona crepe Romain suknia z modnym kołnie- 
rzem pelerynką i luniką fartuszkiem. 


: Suknia z liljowego atłasu farbowanej na liljo- 
wo koronki. ; 


kłej swej klienteli, ale wielkiego natłoku 


gości z za morza, z Ameryki i z kolonji 
angielskich, gości, których ściąga oprócz 
niezwykle świetnie zapowiadającej się 
season i wielka wystawa Imperjum bry- 
tyjskiego w Wimbley. © S 
Najoryginalniejszemi nowościami są 
niezaprzeczezie tegoroczne przepyszne 
płaszcze, w których bardzo często zamiast 
przybrania z futra widzimy całe rzędy 
jako futro przystosowanych piór strusich. 
' Dla skromniejszych potrzeb w je- 
dnym z salonów pokazywano narzutkę 
z czarnej charmeuse, podszytą popielatym 
jedwabiem, a u szyi szerokim popielico- 
wym zakończoną kołnierzem. 
~ Pomimo usiłowań wznowienia mody 
directoire, zamiłowanie do sukien dru- 
giego cesarstwa, przypominających kry- 


s nolinę, nie ustaje i propagują tę modę 


nie tylko salony mód, ale aktorki na 
scenie i ekranie. 
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Dla młodszych pań wiele widać bia- 
łych modeli oraz lekkich jak obłok czar- 
nych tiulowych sukienek na spodzie z 
kolorowego chiffon. Sukienki układane 
w drobne fałdy od góry do dołu i prze- 
pasane girlandą cieniowanych róż jed- 
wabnych są bardzo en vogue. Wiele 
z tych fałdowanych modeli przeciętych 
z boku lub z przodu ukazuje gładki spód 
innego koloru. 

Oryginalną nowością, stosowaną bądż- 


"to jako przybranie krepdeszynowych pła- 


szczy, bądźto jako samoistny materjał na 
krótkie żakieciki i kamizelki, jest grube 
szare płótno w rodzaju kanwy, gęsto róż- 


nokólorowemi włóczkami wyszywane w 
kwiaty lub inne wzory. 
Paryż. G 


Zasłużony jubileusz. 


Wyższa Szkoła muzyczna Im. Fr. 
Chopin'a przy Warsz. Tow. Muzycz- 
nem święci w tym miesiącu uro- 
czystym koncertem 50-cio lecie pe- 
dagogicznej i wirtuozowskiej pracy 
swego dyrektora Domaniewskiego. 

Bolesław Domaniewski należy do 
świetnego pokolenia pianistów pol- 
skich (Paderewski, Sliwiński, Mi- 
chałowski), które przy końcu XIX 
wieku stało na szczycie rozwoju 
i sławy. Urodzony w 1857, po stu- 
djach u Józefa Wieniawskiego wy- 
stąpił z pierwszym koncertem w 
1874 w Warszawie. W roku 1882 


Dyr. Bolesław Domaniewski. 


ukończył konserwatorjum petersbur- 
skie ze złotym medalem, jako uczeń 
znakomitego Krossa. Pierwsze wiel- 
kie sukcesy estradowe zdobył w Pe- 
tersburgu pod batutą Ant. Rubin- 
steina, poczem koncertował z du- 
żem powodzeniem w Polsce, Rosji, 
Francji i we Włoszech. Jako kame- 
ralista brał udział w zespołach z 
Auerem (skrzypce) i z prof. Dawi- 
dowem (wiolonczela). 

W r. 1890-ym objął stanowisko 
najwyższej klasy fortepianu w kon- 
serwatorjum krakowskiem pod dyrek- 
cją Żeleńskiego. 


Gra Domaniewskiego odznacza ` 


się, po za pięknym romantycznym 
walorem interpretacji i świetną sztu- 
ką pedałowania nadzwyczajną per- 


listością techniki przy zachowaniu . 


szlachetnej głębokości brzmienia. 
Technika palcowa Dyr. Domanie- 
wskiego zdaje się wywodzić z naj- 
lepszych bachowskich tradycyj. Po- 
lega ona na specjalnie stosowanym, 
inercyjnym rzucie ręki, oraz na drob- 
nym, chwytkim biegu palców, przy 
miękkiem, ciepłem uderzeniu, płasz- 


czącem się poduszką (pianistenfett) 
na klawiszu. Jako twórca pewnej 
metody, wytworzył Domaniewski wła- 
sny styl gry i zdobywania techniki. 
Walorami tej metody jest bardzo 
płynne legato, szlachetność uderze- 
nia i charakterystyczna mięsistość 
równej, lekkiej gamy. Doświadcze- 


nia swe zebrał Domaniewski w zna- 


komitej pracy p. t. „Vade Mecum”, 
która doczekała już XX-go wydania, 
a w swoim czasie wywołała żywy 
odgłos w fachowej prasie polskiej 
i zagranicznej. 

Zasługi Dyr. Domaniewskiego są 
trwałe i szanowne. Wychował całe 
szaregi sumiennych instrumentali- 
stów, przyczynił się też w znacz- 
nym stopniu przez koncerty histo- 
ryczne w Krakowie a potem w War- 
szawie do ugruntowania wśród mło- 
dzieży rzetelnego kultu klasyków. 


jkb. 


Najważniejsze wypadki 
minionego tygodnia. 


Re 53) 


SEJM | RZĄD. 


Senat zakończył już ferje świąteczne. 
Sejm podejmuje swe prace w dn. 20 b. m. 
Marszałek Rataj wyjechał na krótki od- 
poczynek do Zakopanego. 


Prezydent Rzeczypospolitej wygłosił 
w Poznaniu znamienną mowę, wyrażając 
wiarę w wielką potęgę polskiej pracy 
i polskiej kultury. 


„Jeszcze nie wszystkie ziemie polskie, 
nie wszystkie nieodzowne dla pełni na- 
szego życia ośrodki są zespolone z ma- 
cierzą* — stwierdził p. Prezydent Rze- 
czypospolitej, zastrzegając się równocze- 
śnie, że nie mówi tego w zaborczem zna- 
czeniu. 


Gwałtowną kampanję przeciwpolską 


z powodu mowy poznańskiej rozpoczęła . 
'szowinistyczna prasa niemiecka, inspiru- 


jąc również perfidnie pisma zagraniczne. 


Dziennikarzom polskim wyraził prem- 
jer Grabski gorące podziękowanie za po- 
parcie akcji sanacyjnej i utworzenia Ban- 
ku polskiego. 


Wojewoda Śląski, dr. Tadeusz Koncki, 
zmarł nagle na zapalenie płuc. Pozosta- 
wia pamięć dzielnego i zasłużonego pra- 
cownika. 

SPRAWY POLSKIE. 

Pięć spraw spornych z Gdańskiem 
załatwił rząd polski polubownie, nie u- 
ciekając się do interwencji Rady Ligi Na- 


rodów. Dowodzi to, że porozumienie się 


byłoby zawsze możliwe, gdyby gdańszcza- 
nie rozumieli własny interes i szanowali 
polskie prawa. 


Na Warmji i Mazurach szowiniści 


niemieccy utrudniali polakom udział w ru- 


chu wyborczym i występowali czynnie 
przeciw kandydatom z polskiej listy. 


Hiłton Young zachwalał na kupiec- 
kim bankiecie w Londynie Polskę, jako 


korzystny teren, mający wszelkie warun- 


ki świetnego rozwoju, zwłaszcza obecnie 
po stabilizacji waluty. 
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Sztandar litewski na górze Gedy- 
mina w Wilnie chciałby zatknąć kowień- 
ski związek strzelecki i dlatego nawołuje 
do zbiórki na wa!kę z Polską. Niebez- 
pieczne zachcianki. ł 


POLITYKA ZAGRANICZNA. 


W sowieckiej delegacji bandlowej 
w Berlinie dokonała niemiecka policja 
rewizji, poszukując zbiegłego komunisty. 
Stosunki dyplomatyczne bardzo naprę- 
A a poseł sowiecki Krestinskij wyje- 
chał. 


Wybory w Niemczech przyniosły zwy- 
cięstwo przedewszystkiem komunistom 
kosztem socjalistów. Partje umiarkowa- 
ne wchodzą do parlamentu prawie bez 
zmiany, zamachowcy nie zdobyli powo- 
dzenia. 


Ministrowie belgijscy udali się do 
Londynu, aby wspólnie z Mac Donaldem 
ustalić poglądv na zagadnienia odszko- 
dowań w świetle raporiów rzeczoznaw- 
ców. 


Konferencja belgijsko-francuska w 
sprawie odszkodowań zakończyła się zu- 
pełnem porozumieniem między obu pań- 
stwami. £ 


RÓŻNE. 


Tytułem wsparcia dla zasłużonych 
pisarzy inwalidów, względnie ich rodzin 


wyznaczona została znaczniejsza kwota. 


z funduszów departamentu kultury i sztu- 
ki. Bardzo pięknie, ale sprawa winna 
być także zasadniczo załatwiona. 


Dzień pierwszy maja miał spokojny 
przebieg i w Polsce i za granicą. Jedynie 
komuniści tu i ówdzie zdobyli guzy. 


Olbrzymi cyklon nawiedził Amerykę. 
Zginęło z górą 100 ludzi, przeszło pół 
tysiąca rannych. Szkody materjalne bar- 
dzo wielkie. 


CZASOPISMA. 


Wiadomości literackie, tygodnik, ko- 
ło którego zgrupowali się młodzi pisarze 
z pod znaku „Skamandra*, — wykazuje 
stały postęp. Widoczną jest troska o do- 
bór materjału i o jego poziom. Ostatni 
numer przynosi interesujący manifest 


Marinettiego, — apoteozę indywidualizmu 


i wolności, zajmujący artykuł P Marji 
Dobrowolskiej o Abramowskim, jako psy- 
chologu, feljetony o Gorskim, o Eleono- 


rze Duse, o Byronie, — i interesującą | 


korespondencję z Paryża. Dział krytycz- 
ny utrzymany w tonie żywym, często 
dowcipnym, pozbawionym wszakże napast- 
liwości. Jeśli „Les Nouvelles, Litteraires”, 


podobne czasopisma paryskie, zyskały we 


Francji znaczną poczytność, — warszaw- 


skie „Wiadomości Literackie“ zasługują 
na. niemniejszą poczytność w . Polsce. 


Trzeba szerzyć i pogłębiać zainteresowanie 
kwestjami  literackiemi, grozi 


sce będzie, 
„laurowo i ciemno*. 


nam bo- | 
wiem coraz bardziej, że w nowej Pol- 
według określenia Norwida, 


sws 


NAJIEPSTA PASKA DO ZĘBÓW 


M a ABOOERUNRUUUUNURNNEMNNRUNULURUNE WE ES 


ZĄDAĆ WSZEDZIE. 


DOM HANDLOWY 


Sp. z ogr. odp. 


KRUPNO i 


. Tel. 261-84. 


„JUBILART“ 
SPRZEDAŹ BRYLANTÓW, PEREŁ, ZŁOTA, SREBRA i PLATYNY 


KREDYTOWA 18, róg MARSZAŁKOWSKIEJ. 


O położenii finansowem Polski 


Jeszcze tak niedawno byliśmy świad- 
kami, jak z dnia na dzień, z godziny na 
godzinę kulisa giełdowa obniżała wartość 
marki polskiej. Nie pomogły nic zarzą- 
dzenia reglamentacyjne i policyjne dla 
walut obcych. Dolar szedł w górę wbrew 
wszelkim oczekiwaniom, wbrew czynne- 
mu bilansowi płatniczemu naszego pań- 
stwa. Troska poczęła napełniać wszy- 
stkich rozważnych obywateli. Wszyscy my- 
śleli nad sanacją stosunków, wszyscy uwa- 
żali, że należy ratować nasz skarb. Nie- 
sporo to jednak szło. Dyskutowano różne 
pomysły, sejm debatował nad prowizorja* 
mi— zmian społeczeństwo nie mogło się 
doczekać. Gen. Sikorski, jako prezes mi- 
nistrów, i Wł. Grabski, jako minister skar- 
bu,przedłożyli realny projekt sanacji i rów- 
nocześnie zaprosili angielskiego rzeczo- 
znawcę p. H. Younga, by służył swoją ra- 
dą w tych sprawach, Sejm nie uważał 
wtedy za konieczne iść za radami Wł. 
Grabskiego. Przyszedł nowy gabinet, 
wszczęto nowe próby. Napróżno. Dolar 
szedł w cenie coraz wyżej. Przyjechał do 
Warszawy p. Hilton Voun;, rzeczoznawca 
angielski, porobił na studja nad go- 
spodarką i podatkowością naszą. Z pra- 
cy tej powstały ciekawe memorjały, któ- 
're wydała obecnie „Książnica Polska“ 


pt. „O położeniu finansowem Polski“. 


Memorjały te dla rzeczowości swojej są 
bardzo cenne i pouczające. P. Hilton 
Young po poznaniu faktycznego stanu na- 
szej gospodarczości przyszedł do wnio- 
sków optymistycznych. Optymizm ten zre- 
alizował się już dzisiaj, gdy teka mini- 
stra skarbu znalazła sę we właściwych 
rękach. P. Władysław Grabski nic więcej 
nie zrobił obecnie, jak to, co inicjował 
w roku zeszłym, a co nie mogło znaleźć 
realizacji wskutek tarć wewnętrznych. 
Memorjały H. Younga i jego współpra- 
cowników angielskich powinny się znaleźć 


w rękach wszy:tkich światowych polskich 
obywateli. Dostarczą one wiele materjału. 


do rozumnej refleksji. YA 


R UWADZE MATEK 
. Fosfatynowa mączka. 
odżywcza dla dzieci 


LAROUSSE 


międzynarodowy wyścig sa- 
mochodowy w Poznaniu. 


2-gi 


W dniu 18 maja rb. odbędzie się mię- 
dzynarodowy wyścig samochodowy w Po- 
znaniu. Według regulaminu tego wyści- 
gu—konkurs ten odbędzie się na trójką- 
cie szos koło błoni Grunwaldzkich w 20 
okrążeniach na przestrzeni 58 km. Do 
wyścigu dopuszczone są motocykle, trzy- 
kołówki, voiturettóy, samochody turysty- 


‘czne i wyścigowe. 
i l 


BROŃ i AMUNICJA 
R. STRABURZYŃSKIi S-ka 
Marszałkowska 146. Tel. 134-67. 


Oto jest! 


Maly Remington 


trwały, lekki, tani. 


Jedyny z normalną kla- 

wiaturą o 42 klawiszach 

jak w każdej dużej wzo- 
rowej maszynie. 


Tow. BLOGK-BRUN 


|. Warszawa, 
, Hotel Bristol. 


LITERATURA W. ŻYCIU POLSKI WSPÓŁCZESNEJ. 


Z odczytem pod powyższym tytułem 
dokonał objazdu większych miast prowin- 
cji Juljusz Kaden-Bandrowski, jednając 
wszędzie szerokie koła słuchaczów pro- 
pagowanej gorąco idei większego zbliże- 
nia i wzajemnego poznania się publiczno- 
ści czytającej z autorami, warunkami ich 
pracy oraz losem polskiej książki. Odczyt 
w myśl jednozgodnej opinji prasy, wygło- 
szony. z wyjątkową swadą i talentem, wy- 
wołał szeroką dyskusję w prasie i w obo- 
zachliterackich. Poruszane przez J.K.-Ban- 
drowskiego sprawy nie przestały być do- 
tąd aktualne. Kryzys polskiej książki trwa 
dalej, pewnego rodzaju lokaut, o ile cho- 
dzi o wydawanie dzieł oryginalnych, nie 
zmniejszył się. Dobrze węc, że autor 
„Wakacji moich dzieci* powtarza swą peł- 
ną humoru i satyry prelekcję, z którą 
wystąpi raz jeszcze w Warszawie w Tow. 
Hygienicznem na Karowej. O terminie 
nastąpi specjalne zawiadomienie. 


DOM HANDLOWY 


ALENS. EWENCZYR i (-ka 


WARSZAWA, Marszałkowska 77. 


f 150-38 
Telefony: | ERN: 
` j DE ( 


BENZYNA 


DO SAMOCHODÓW 
MPOLEJE: 
i 


e 
AAAA r 
A. TURCZYNSKI 
doża i JUBIGDR | 
Warszawa, |Ossolińskiego 
dawniej. Czysta 8, telef. 90-13. 
Biżuterja podług najwykwintniej- 


szych fasonów paryskicb. 
Specjalność — PERŁY. 


Udelikatniają i bonesi A 
MYDŁA” "szapachami =s. 
= Przetłuszczone 
| <£ Hygieniczne 
vyrobu M, Malinowskiego 


w Warszawie, Nowy-Świat 31. 


ZAGRANICZNY. 


— Wiosna! Wiosna! Czy ja się czuję bardziej zdener- 


wowana? 


ARTYKUŁY 
SPORTOWE 


Na raty! | DOBRE, TRWAŁE, WYKWINTNE Į Na raty! 
Gwarantowane- OBUWIE-Na raty! 
oraz duży wybór BŁAWATÓW i PŁÓCIEN 
Ceny konkurencyjne fabryczne tylko: 


M. KRUPINSKI 


Na raty! 


Na raty! | ul. Marszałkowska 43. 
l osobny 5-o poko- 
We Dworze, 


ARE jowy murowany do- 
mek, parku włóka, ogród, miejscowość śliczna, 
sucha, las sosnowy, produkty na miejscu, go- 
dzina koleją. Wiadomość telefon 106 18. 


Chmielna 36. Skład lamp. 


Przybory sportowe 
Wincenty KRAUZE, Bydgoszcz, Długa 50. 


20 


przyszłym mężu!... 


I. Rokicki i S-Ka 


No wy-Świ at 532. -. 


— Pan myśli, że to zabawne! Mój mąż ciągle mówi o swojej 


pierwszej źonie, 


— To jeszcze dobrze. Moja żona ciągle mi mówi o swoim. 
(Le Rire). 


Nowo-Senatorska 1. 


Ha ? 
_ Jedyne i najtańsze źródło 


KRUCZA 36= 


Zakład Zegarmistrzowsko-Jubilerski | 


poleca: ZEGARKI ZŁOTE, SREBRNE WSZEL- 
KICH FIRM, OBRĄCZKI ŚLUBNE i t. p. 


WYBÓR WIELKI CENY KONKURENCYJNE 


Życzącym dajemy na raty warunki dogodne. | 


w wielkim wyborze, : 
oraz ROWERY poleca: 


Ma Hłośiae i w opakowaniu. 


Kolonjalne. Mączne. Kasze. cukiernicze Mydlarskie. Konserwy. Śliwki. Śledzie, malec, Słonina. 


Wagonowo i w mniejszych ilościach poleca DOBE) 


"Hurtownia D/H. JAN GRODZIEŃSKI i S-ka 


Żórawia 40. Telef. 251-96 i 51-96. 


Wysyłka własną lokomocją i na inkaso. Odpowiedzialnym kredyt wekslowy. 


CZEKOLADA, KARDECKI 


specjalnosc 


„DEDŁA WISŁA * 


W+BOROWA Pn OŁADA COSLICZKOWA 


WAR spo ay A WOLSKA 32 
-__ TEL 189-97 


W. JANISZEWSKI i S-ka 


WARSZAWA, MARSZAŁKOWSKA 145. 
WYKWINTNE OKRYCIA -- KOSTJUMY -- SUKNIE. 


PANIE CZYTAJCIE UWAŻNIE! 


Przekonacie się, że w pracowni kuśnierskiej , m 

C H. G O T L | B A NOWOLIPIE 9, m. 18. Telefon 294-74. 
Możecie otrzymać KARAKUŁOWE i FOKOWE 

palta, futra męskie, lisy białe i niebieskie i różną galanterję futrzaną, PO CENACH NADER PRZYSTĘPNYCH. 
L | N O L E U - ORYGINALNE LIBAWSKIE ORAZ CHODNIKI I DYWANY 

LINOLEUMOWE POLECA 
SKA s PLANA”.* 
WARSZAWA, KRÓLEWSKA 31, TELEF. 508 28 Y Z 0.0. 


CZEKOLADA 


„AŻ Palta 
KARMELKI  E Kostjumy 
R Suknie 
o Bluzki 


Bielizna 
Trykolaże 
E. GIERWATOWSKI 
Wspólna 35 przy Marszałkowskiej. 
Tel. 269-03. 


NGARSZAWA ` | 
Życzącym udziela się KREDYTU. 


N/OLNOŚE 2 


Chmielna 25, w podwórzu 
WIELKI WYBÓR CZESKICH i BAWARSKICH 


SERWISÓW STOŁOWYCH porcelanowych, KRYSZ- 
TAŁÓW, SZKŁA stołowego szlifowanego. Naczyń ku- . 
chennych aluminjowych, ceny konkurencyjnel 


MAR A TOY] 


Dogodne warunki spłaty, zwiedzenie magazynu nie 
obowiązuje do kupna. 


OE ASY 
mA ŻA (A ? o 
NE ELA 7 
ZY JĄ Sprzedaż różnych skór 
3 | GEMZY zagraniczne i krajowe w róż- 
” nych kolorach. 
j | CHROMY miejscowe i radomskie firmy „CHROM“, 
| $ Ą | LAKIERY „Sterlinga i inne. 
SAO GIKO Je sTosy czesło choc 3 | FUTRÓWKI różne 
' POZOPDIĘ Jednak wskazują DA ZÓJYZGJĄŁ 5 | SKÓRY podeszwiane różnych fabryk 
E Ca SIE SASE A9 AJO POSIWI e a l 
i PrZYWTOCIĆ SKY KLOSOM PLEO pu kolor 5 
UE połysk 1 nuekkość używając od Czasu z 
TE: do czasu bezwarunkowo meszkodliwege: a | | 3 ' 
| *ORDIENTINEx || iszkań 
E j Warszawa, Franciszkańska 8, tel. 211-16. 
PE / PEGENENRATEUD/ Aj | 
BEE kTóry Jest bardzo fi ŻYCi e bru: 3 
| e, dzi dy Ory any bielizny nadając. „ło: 
m Sliczny naturalny kolor ZE 
11 robyc+e w lepszych sklada perfum r opł 
| PARFUMERIE DORIENI FARSOVE 
; SĘ 
I 
| = 


p m a ein aa a a la OJ 
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ERRAR REER 


(A> WYBORNE BISZKOPTY 


in guchs "| 


F-.FUCHS í SYE-SĄA-WARSZAWA 


nn a JO SOW żon S 


c 


Odp. Red-wydawca ST. KRZYWOSZEWSKI Druk Galewski I Dau,Warszawa 
774 


| Księg iarnia RO SSICĄH Warszawa, Chmielna Ó, 


RE WYBÓR OSTATNICH NOWOŚCI LITERATURY ROSYJSKIEJ: 


Poezja, srta ka beletrystyka, publicystyka, fiłozofja, pamiętniki, historja rewolucji, dzieła: naukowe, techniczne, rolnicze, ` 


medycyna. 
KSIĘGARZOM, BIBLJOTEKOM RABAT. 
Blok—Stichotworenija t. t 1,2 i3 Gorkij — Wospominanija ~ Mielgunow — Krasnyj terror 
Anna Achmatowa — Anna Domini Czechow — Piśma k Knipper-Czechowoj Rossja i łaciństwo — sbornik staciej 
— Biełaja staja Kryżanowskaja — Eliksir żiźni Bijukenen — Wospominanija w 2 tom. 
Jesienin — Śtichi o terrore — Magi Korolenko — Historja mojego sobremien- 
Z — Sobranije stichow i poem. Brymow. — Radość bycja nika 
Krasnow — Ot Dwugławago Orła k kras- Zamiacin — Ostrowicianie że ; SEP 
nomu znamieni Remizow — Piataja jazwa Cymmerman - ES: nowago mieżdu 
— Poniać-prościć | Arcybaszew — Dikije gop 
Weresajew — W tupikie Hrabia Witte — Wospominanija w 3-ch t. Werman — Ałchimja teatra 
Gorkij — Połnoje sobranije soczynienij Archiw Ruskoj rewolucji tomy I—XIII  Jewreinow — Teatr kak takowoj 
» — Moi uniwersytety - Divneo — Anglja pośle wojny Żurnał Żar — Pcica 
TEI 


l Specjalny Magazyn i 
UBIORÓW UCZNIOWSKICH 
F d. zule ; 
$ J. OQOZULIC : CZEKOLADĘ 
> 
z ©==- Moniuszki 12 — =— S KARMELKI | 
c s: | TORTY | a 
gy poleca: GARNITURKI = 
z PALTKA ` Sa | POLECAJĄ: 
| M | | Zakłady Przemysłowe 
SPODENKI LIST i 
RAR a Braci IŁOWIEGKIGH 
Najsolidniejsza robota. | NA ESS Fabryka, Pip osa a 


SKLEPY WŁASNE: w 
| Nowy Świat 41, tel. 182- 21 
PA 27. tel. AKA 


zakład wód mineralnych i ką- 
pieli błotnych znany ze swej 
i e | skuteczności w reumatyzmie, 


artretyzmie, przymiocie cho- 

robach skórnych, nerwo- 
wych, w DA sezonie, będzie otwarty 
20 maja do 20 września 


Informacje | z ak zarząd Solca poczta Solec - Zdrój, 


MASZYNY PIŁY 


e JS żelaza, stali i metali polecają: 


"WARSZTATY MECHANICZN E: 


, August Delofi 


Warszawa, Mazowiecka ti, 


KREM IMSZA 


METAMORFOZA. 


p j E Gi } USUWA RADYKALNIEJ 
"ZNANY 


NA LETNISKA 


nowoczesnych i brawdziwie artystycznych SRE POLECAMY < 


foto-studji aktu 


Wzory i cenniki wysyła po otrzymaniu listem Mp. 5 lub 
10 miljonów Fr. Gazda Wiedeń V/2.  Speugergasse 1c/4. 
Korespondencja po polsku. Zastępcy poszukiwani. $ 


Szuka Pan o 


1 


, Czekoladę górnośląską, Masło ane cA sh 
_ Salami, boczki, szynki i grzyby ub ają ih i 


_Wilcza_ 2 tel. 52-40. 


[ BIURO DZIENNIKÓW HELENY KIRSEKE Pami, u. Raka 12. 
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Wyborną herbatę Ne21, O Bo l | 


e Przyjmuje % w komis iż administrację wszelkie wydawnictwa oraz prenimeratę pon. ENE i a 
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Polskie Towarzystwo dla Handlu i Przemysłu Międzynarodowego 


IM EREPOIL. 


ee ia SPÓŁKA AKCYJNA = 
"WARSZAWA, p > 4. ża 308-75, 303-00, 291—54. 


TOWARY KOLONIAALNE. 


GENERALNE PRZEDSTAWICIELSTWO NA POLSKĘ: 


BRITISH EASTERN MERCHANTS Go. LT D London. 


HERBATY ANGELSKIEJ ESTRAMERCO No 34. 


ka ROPA: > IMERPOL* wysyła od 1 kilograma. = 


se AGa 


| NAJTRWALSZE, NAJSZYBSZE i NAJEKONOMICZNIEJSZE NA NASZE DROGI 
TA 8 3, 4 OSOBOWE, ORAZ PÓŁCIĘŻAROWE baz 


SAMOCHODY WSZECHŚWIATOWEJ FRANCUSKIEJ FABRYKI 
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Przedstawicielstwo EBI. R, Parm. 
. Spółka Samochodowa = aO | Wil Rh |: 
MARSZAŁKOWSKA 95, Telefony: 208-56 i 103-36. 
MED DŁUGOTERMINOWYCH KREDYTÓW. 
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